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Największą zalety w pięknych-kun
sztach, jest • prostota; znąleść ją nie je;?t
tak. łatwo.

Gretfy, . Essai sur la -Musique: Tome Ili:pag: 2-9 9.

O  harm onii 1 '.ukończeniach Polskich  wier

szy  do śpiewania..

Nasrz język nie jest tak twardym do 
śpiewania jak. wielu .utrzym uje;, owszem  
ma on. słowa.bardzo iriętkie, bardzo me
lodyjno ;  ale trzeba je umieć wyna’ eźć i 
u ło ż y ć ;  wtedy się okaże że ta twardość 
nie jest wina języka lecz poetów lub tłó- 
maeżów Operow ych. Tłómaczenie Pana 
Bogusławskiego w  Axurze daje nam pi ąkne 
do naśladowania wzory, Odczytajmy je

szcze powyższe wiersze: ,y Tu gdzie zefir 
pow iewa<( etc. jaka w nich miętkość, jaka 
łatwość w wymawianiu ! (a)albo następne:

(a) Tą piękną, drogą postępuje Franciszek 
Dmochowski s ,n . -— Czytający jego 
poez:10. znajduje w  nich płynność i ła
twość, która dla muzyki jest konieczną

Promień światła, niebieskiego 
Jaśniał wdzięcznie w jej Spojrzeniu,

Na jej twarzy, w jej ruszeniu*
Było zawsze ćoś Boskiego.
wyrazy: w dzięczniew  jej spo)rzeriiu ' ‘:nieco
utrudzają; lecz w porównaniu z innen ‘ .

mogą służyć za wzór płynności. M.oina

użyo i osiryęh wyrazów ale w  poryw
ozych uczuciach.

Pójdę gdzie miłość woła^
Smierc u mnie mc m e  znaczy^

Wunoiej wściekłości, .w mojej rozpaczy,,
M c  ni: ę już wstrzymać nie za c ła

Ta ostrość nadaje tu nawet wifuej mocy
wyrazom.

O potrzebie metrycznuścii w wieś- 
szach: spiewkowyćh mówić nie będfciemy; 
jej konieczność już jest dowiedzioną i oka
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;:aaą w skutku (b). Powiemy tylko kuka 
słów , lubo z bojaźnią, o potrzebie męzkich 
zakończeń w  wierszach do śpiewania. —  
Wszystkie bez wyjątku uczone języki cala 
słowiańszczyzna, mają w  swych śpiewach 
zakończenia męzkie. Dla czegóż tylko nasz 
polski (tak piękna gałąź słowiańszczyzny) 
miałby pozostać w zakończeniach przez 
iednostajność nudnych, wiecznie przecią
gając przedostatnią zgłoskę. Nie wyma
gam y, a nawet nie potrzeba aby zakończe
nia męzkie często używane b yw ały ; ale 
gdzie się kończy sens głów ny , powinny 
być koniecznemi, choćby nawet bez ry
mu (c). Każdy wyraz w śpiewaniu, opie
ra się tylko na sam ogłosce, unikać więc 
trzeba aby *c ednosyllabne zakończenia 
i.iemiały na końcu wyrazu w spółgłoski, 
np. brak, śm ierć, w stręt, k rew , chcieć, 
iść etc- bo w śpiewaniu te ostatnie współ- 
gloski albo nikną, albo dzika przesada ję
zyka w ich potrąceniu, odezwać się musi; 
śpiewajmy np. śmie-rć, i-ść, kre-w, by-ć, 
krzy-k, stra-cb etc. a przekonamy się, jak 
po skończonym głosie nieprzyjemne od
zyw a się w ustach ecbc. Dobierać by na
leżało kończących się na samogłoskę, np. 
ta, te, t y ,t o , tu, m t, zna, mój, twój, m y,

b). W d ziele o metryczności i rytmiczno
ści ję z y k a  Polskiego, przez Elsn era i Bro
dzińskiego

c). To się nierozciugi do Recitatiw. łłe- 
citatiwa mogą mieć jakiekolwiek wier
sze choćby Wiz kadencji: aby tylko dwa 
ostatnie z sobą rym ow ały.

w y, ja, d«ł, Uwa, mnie, daj, bij, śpij, stój, 
etc. mogą ujść, na końcu współgłoski 1, ł , 
r, n, m, s: np. sta l, pal, w a l, d a ł, sta ł, 
miał, szał, strzał; dar, mirr, par; pan, syn, 
ten* czyn ; tam , wam , mam, dam, dom: 
czas, las, nas, pas, nos, i wielka liczba po. 
dubaych, gdyż te współgłoski chociaż w 
odległości może nikną, przykrego jednak 
odgłosu na końcu nie czynią.

Przyznaję że nie zbyt wiele znajdzie
my w yrazów  w  naszym języku na męzkie 
zakończenia; lecz czemuzbyśmy nie mieli 
przestać na małej liczbie? W ło si, ten śpie
wny naród, poprzestali na bardzo szczu

płym wyborze w yrazów do śpiewania; 
wszystkie ich dawne i teraźniejsze .śpiewy 
kończą się na da, fa, sta, ha, (w szystkie  
w trzeciej osohie liczby pojedynczej czasu 
przyszłego) sara, fara, veira, etc. (niektó
re z imion przymiotnyckj: pieta, crudelta, 
fedeltA, etc. i umyślnie do tego naciągane 
fe , spe, die, etc. Mają także męzkie zakoń
czenia z współgtoską na końcu, lecz tako
we śpiewak zamienia czasem r.a żeńskie , 
dodając e aby słyszano tę wspołgłuskę np. 
pastor, pastore, Am or, amoi-e, terror, ter* 
rort, trionfar, trionfarć, dir, di-*e, crudel, 
crudnle, son, sono, or, ora-, etc. (d). Z te-

d) Szanowny autor rozpraw y o Metry-
i czności i Pytmicznuśc: ęzyka Poist iego 

w  przedmowie swo.ej, będąc przeciwny 
męzkim zakończeniom w Polskim ‘ięzy.- 
ku, dowodzi wyrazami Włoskiemi koń- 
czącemi się na r , ie  śpiewacy W łoscy  
dc dające do r, nie wiele dbaią o zakon-



jii w y ra w  m ogłyby iść nasze w  porów 
nanie np. stro sK A N , stroskany, zwie- 
D Z IO N f zwiedziony 1 wszystkie przymio
tniki męzkie kończące się na o n y  etc.

W iem  ze wielu zawoła, „O toźm Ł sz! 
■chcą ram stworzyć now y Polski język,'*. 
Nie, nie idzie tu o nowość, tylko o płyn
ną barm anję w wierszach Polskich do śpie
wania, iako też o ich za k o ń cze n ia  według 
naturalnych spadków m uzycznych: sło
wem , & poezją dla m uzyki.—  Wszakże 
Włoska proza a W łoska poezja, to sg, pra
wie dwa oddzielne języki; a między W ło 
ską wyższ? poezją, da wierszami dla amzy- 
ki, zndwu znaczna różnica.- To ostatnie 
(jak już wiemy) toczy się na bardzo szczu

płej liczbie w yrazów -" Jeżeli nasz język 
jest podobny do innego wchodzącego do 
O pery, to zapewne najbardziej do Włoskie
g o , nie tak z harmonji jak raczej z toku.— 
Czetnużbyśmy w  tym względzie niemiełi

czemu męzkie,- że kompozytorowie i p o 
eci niewielką czują tego potrzebę. Prze
ciw ne się rzecz ma. Dobrze to czuli po- 
ec W łosoy, że szczupła liczna męzk'ch 
zakończeń na samogłoski, wydałaby 
kadi- lcjonalnych kombinacji zbyt mało: 
udali się* więc , poti-zeby, powtarzam z 
potrzeby do abbre.wiaoji wielu wyrazów  
aby sobie takowych zakończeń przymno- 
żyć. A zatem Parlar, pałpitar, nie z przy
padku są męzkiemi spadkami, 'ecz z po
trzeby f namysłu. D ow ód przy toczony 
z  Opery -. adwiga, ze w niej nie uczy wa 
się braku męzki^h zakończeń, jest mało 
przekonywającym. Wszakże prżez na
danie muzycznego rytmu , również nie 
ńc7jw a się braku metryczności w owym  
kulawym toku wiersza: a podług

z niego brać w zo ru ? Naśladować .co z.£e* 
go, jest występkiem; alt dobro i potrzeDtie 
naśladować jest pow.nnością. Podzielmy 
nasz język na prozę i poezją jaka iest, i na 
poezją jaka ma by ć do Opery , a prędzej 
nam wzni.-jdziesłońce porządku, ktorego 
dzielnością łono mowy naszej, wyda kro

cie nadobnych płodów .

* * *

1

PTielka Opera, w P aryżu .

W  Paryżu 1 jakeśmy donieśli w  
przeszłym numerze.) rozpoczęto zno
wu dawać wielkie Opery i balety przez 
artystów Akademji Królewskiej m uzyki, 
jodnak nie na zw ykłym  Teatrze (w  którym  
zabito Xięcia Berry) ale w  sali Teatru Fa- 
vart. Na drugie wystawienie dano Operę 
PP estulna, małość sceny- stała s ię nrzyczy* 
ną , iż ta Opera do której zwykle wcho-

tejże zasady, możnaby się tak bobrze o* 
bejść bez metryczności, jak bez m f  z kich 
zakończeń, bo muzykalny i-ytrri i prozę 
może zamienić w wiersz foremny i z żeń
skiego zrobić zakończenie męzkie, cze
go dowodzą piękne msze samego auto
ra rozprawy.

Jak żeńskim tak męzkjm zakończeniom 
dała początek sama natura inuyyki, któ
ra chce urozmaicenia i wyraźnego od- 
cieniowania głównych per,odów. Wska
zała to wszystkim ;ęzykom ; nasz wśród  
Wszystkich wyjątkiem zapewne nie bę
dzie. Lecz na to się zgadzam, że tako
wych zakończeń tem oszczędniejuży wać 
nam należy, lut szczuplejsze mamy do 
tego sposoby.



dzuo do i o j  Osób, Ledwo dokończoną być  
m ogła.—  Na rynkurzym skim  pięć ra^y 
mniejszym ntz go dotąd • Par y żaifie xit d i .  
wnvAi’ teatrze ■widzielij Weslałkcbiniieśia'- 
‘ły  |ięz zóiniferaarrii, senatorowie zliideiu  
a Pietorjbsze z 'niewolnikami. W ó z  try
umfalny ledwo m ógł hyc wyciągnięty z 
za kuliś. Tancerze' w piruetach zdhw ali-się 
ząliaczijff stopami _o głow y grających w or
kiestrze: tancerki straciły świeżość pow a
bów , a śpiewacy zwykle krzyczący na o- 
gro innej dawnej sali, nieniogąc się odzw y
czaić tak łatwo odiswegó sposobu śpiewa
nia, slucbauzów zagłuszyli*

£  M A jT  R  N  ii JX O B  O  Y 
W a r s z a w s k i .  .

Dniu g /a k u  w  rocznicy urodzin N>. 
Ce s a r żoYvi o z a. WLelk. Xtęoia K O N S T A N 
T Y N A , -daijd widuwfisW z obiaZów .scen  
przeplatanych Kon pertami. —  Pan Baiłli 
grał koncert na W a l' nr.ni . jest ió- instru
m ent połow y i łfeśny,, który aby w ydał 
prawdziwą r-ezionanoją w ym agiotw artego  
miejsca, lub sali gdzie nic wiele jest ozdób 
płóciennych. W  Teatrze, osóbłiwde ńa-sce- ; 
ńie przed zasłoną ariele stracić; musi.' M i - : 
jno tego ^.U ailli czystością,w. rozciągłych 
eonach a łatwością" W- passaajach okazai, źe 
uiezanitdbuje swego przyjeińnego faierbu. 
Kompozytor tego koncertu, nazbyt osłabił 
interes pryncypału prett usyunalnem in- 
Strum e litowani eni. ,

D o uwag jakie uczyniliśmy nad talen

tem Padi. Wirińen w Nrze i, tego Tygo- 
. dnikh to ,tylko dodam y,. ae widać, w nim 
Smaczny, posłęp • Kompozycja. Koncertu 
jest' za djfiłgk ^'łiie^bardzai świeża. Sżozę- 

• ilivvy wirtuoz który stosownie dó swego 
, talentu,,-sam sobie Koncert utworzyć mo- 

■a e ! :
\ ■ Pan Bielawski, pierwszy nasz skrzy
pek choć nawet w małych solach, mile 

; by W a słuchanym-
W idowisko to ozdóbionem buło Fran- 

‘ cuzką sceną, z duettem z Opex’v (M atanłe  
aurore Pana Boieldieu, oddana przez Panią 
Meta i Pana Gi and wille. Kompozycja te
go duettu w  sw oin  rodzaju: jest nieporó
wnaną. a wykonanie przyjętem było z p o- 

j wszechnym zado wełnieniem -

j iNoefd d z i e ł a .. j • » < *• * . . .
W  Biórze sztuk pięknych wylitogra

fowano mszą poiską ao śpiewania z orga
nami, na dwa lub jeden głos, kobiecy lub 

i męzki ; słowa B-odzińśkiegc muzyka El
snera. Tchnące wdzięczną : pobożną pro
stotą wiersze złączone z taką? muzyką, sta
ftą sie zapewne ozdebą służby bożej po 
wszystkich kościołach Polsko-katolicki e- 
go chrześcjam.twa.

Litografowany Polonez o którym  
i przez nieporozumienie s ę była wzmianka 
w  przesz y,m Tygodniku, jest.w olny do 
prżedania w  tyniże biórz* za Zip, jeden.

i W  miagazyhie muzyki Pana Kluk iw - 
siiiego przy ÓTićy M iodow ej, wysrłr no- 

i wa IJwert ir: ba Fortepnńo z Op.^Czarc- 
fiSylł K  Kurpińskiego.

Do tego numeru jest,przyłączona D a m 
ka z Opery Kąlmora f z j Wygrywaniem 
Klawikordu.
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słowa K : Brodzińskiego, muzyka K : K u / . j^ k ie p o

Tema wzigte z dumki oryginał Anej ■/

(ifels
K l a w i k o i ^

Śpiew (* . *

N a sa - m o - t n e m o i e  sci any N i  sfoń -ce  za sw ie  - - c iJs- A  n i

t- ? 1 I
Łkt r 0  - #i £

ptaszek za liła -k a -iiy  D o tłesk n e j przy  le  -  -  c i Jak z ole-w ac

°6*Ł zastapic Skrzypce, la t Flotrąwers Oktawa wyżey.
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T g sk n ię  za O jcz y s ty  cha ta.

Z a  siostra^ jedyna^

A  za O jca  wieczni^ strata6 

Ł z y . co dzień  m i pfynti 
'Jak z ulew a kw intet g in ie   ̂

Z y c ie  xnoie w  łza ch  upłyn ie j
bi s

5 .
P rzyidz rLom nlu m e j kochany 

J  osusz ł z y  h io ie  

L u b  ty  O y z e  zagniewany 

P o jd z  r o z le j K-rew tw oie  

Jak.-z u iew ^  kwiatek ginie 

J-ycie m oie  w n e t p rzem in ie
bis

Sztychował A. P łach ech j. pod N™ 6 2 .
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